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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozii. 
K o p e n h a g a ,  27. Lutego w nocy. -  Wczoraj ukończony został wia­

domy proces w sądzie państwa i w tej chwili uwolnił sąd najwyższy
wszystkich oskarżonych ministrów.

K o n s t a n t y n o p o l ,  21. Lutego. -  Hatiszeryf tyczący się reform 
w stosunkach chrześcian, poddanych Porty, odczytany został właśnie 
wświetnem zgromadzeniu tureckich duchownych, cywilnych i wojskowych, 
jako i chrześciańskich dygnitarzy. Usposobienie jes t spokojne.

P a r y ż ,  27. Lutego. -  Dziś w środę o godzinie lej z południa odbyło 
się drugie posiedzenie konferencyjne.______

Naj. Pan  raczył królewskiemu niederladzkiemu pu łkow nikow i L o e b e n  
w  m inisterstw ie w ojny  nadać order czerw onego o rła  drugiej klasy, jako  
i książęco - sasko - kobursko-go tajsk iem u radzcy  sprawiedliw ości M e i b o r n  
w Berlinie o rder orła czerwonego klasy czw artej.

Telegraficzne wiadomości.
B e r l i n ,  15. Lutego. — Z Petersburga donoszą: Ukaz cesarski pozwala 

aź do 1. S tycznia 1857 p rzyw zou  soli przez g ran ice, austryacką i m ołdawską, 
przez Odessę i po rty  naddunajskie za op łatą  cła 19 kopiejek od p u d a , a zatem 
około 6 sgr. za 40  funtów .

R a c i b ó r z ,  26. Lutego. —  Pociąg osobow y odszedł z O derberga nie do­
czekaw szy się przybycia północnej kolei żelaznej.

D r e z n o ,  w  środę 27. Lutego. —  K ról w y jeżdża  ju tro  do Pra
chód u roczysty  srebnych zaślubin cesarza F erdynanda. Następca tronu  dziś 
ju ż  się tam  udał. —  W iadom ość berlińskiej gazety  giełdowej (Bćirseiizeitung), 
źe się ugruntow anie lipskiego in s ty tu tu  kredytow ego rozbije, zaprzecza Journal 
drezdeński.

K o p e n h a g a ,  26. Lutego. — Dziś ukończony został proces sądu państwa.
Ju tro  choćby i późno w  noc nastąpi w yrok.

S z t o k o l m ,  w  środę 27. Lutego w  południe o 12ej godzinie. — A f t o n -  
b l a d e t  donosi, że w ysadzony został komitet pod p rczydencyą następcy tronu 
celem w ypracow ania projek tów  ku wzmocnieniu Sztokolraa i M ularthola.

L o n d y n ,  26. Ltego w  nocy. — Na posiedzeniu nocnem co tylko zam- 
kniętem izby niższej odpowiedział podsekretarz państw a F r. Peel na pytanie 
R eeda: że p rzyszło  do konfliktu między niemieckim legionem i policyą w Schorn- 
cliffe, takow y b y ł atoli m ałoznaczny i ju ż  załatw iony, że oskarżenie legionu 
o  p ijaństw o nie je s t uzasadnione.

L o n d y n ,  w środę 27. Lutego. —  S traż  przednia floty angielskiej w y p ły ­
nęła ku Kiel. K ról belgijski przybędzie za dni 14 na dni sześć do L ondynu.

B e r l i n ,  24. Lutego. — Między dawniejszemi czterem a punktam i gw a- 
rancyi i teraźniejszemi 5 w stępnem i by ł i je s t jednym  z najw ażniejszych ten, 
k tó ry  zamierza ustalić los chrześcian zostających pod P ortą . Początkiem  te ra ­
źniejszego przesilenia było to, że R osya na mocy dow olnego tłum aczenia układu 
z K ainaradszy i pod pozorem , że takow y został nadw erężony , rości p raw o 
mięszania się w  sp raw y  sułtana i 10 .milionów chrześcian w yznania greckiego 
pod jego  panowaniem zostających. Żądanie to, gd y b y  nie by ło  odparte ener­
gią m ocarstw  zachodnich, przeniosłoby całą su łtana pow agę w  w łasnym  k ra ju  
na R o s y ą , państw o tureckie z w olnaby podkopyw ało, staw iając rząd y  R osy i 
nad sułtana. Popraw a i zabezpieczenie p raw  chrześcian, poddanych sułtana, 
b y ły  koniecznem żądaniem. Państw a zachodnie p rzy stęp u jąc  do tego zadania 
m usiałyby z jednej strony  zachow ać pow agę sułtana n ienaruszonoą i całą 
w  obec R osy i, z drugiej rozszerzyć zakres refo rm , moźliwera uczynić od ro ­
dzenie P o rty  i jej w iększą w ew nętrzną siłę o d p o rn ą , jako  i zbliżenie się je j do 
system u państw  europejskich i utrzym ać j ą  naw et w  rów now adze z E u ­
ropą. Co do pierw szego z dotkniętych tu  p unk tów  ośw iadczył lord  
Clarendon w  iustrukcyi danej pełnom ocnikowi angielskiemu na w iedeń- 
skie konierencye. »Oto chodzi, aby walczące namiętności islamizmu i chrze- 
ściaństw a pogodzić z sobą , i pojednać do celów świeckich. Z byteczną praw ie 
je s t rzeczą dodać, że ze strony  m ocarstw  chrześciańskich w  układach z P o rtą  
na korzyść chrześcian poddanych sułtana, zaw ierać m ających , potrzeba b y ła  
nie małej rezygnacyi i siły panow ania nad sobą. Z daje się być rzeczą p o żą­
daną , zeby sułtan  z w łasnej woli zniósł różnicę w szelką, bądź to p raw ną, 
bądź religijną m iędzy poddanym i swemi chrześciańskiemi i m uzułm ańskiem i, 
w  tej mierze w ręczy państw om  zachodnim fermąn."

Rozbicie się konlerencyi wiedeńskich przeszkodziło, ja k  wiadomo, zajęciu 
się w  mowie będącym  punktem . C zw arty  z pięciu p unk tów  teraźniejszych 
w stępnych  podjął p raw a co d o  chrześcian, poddanych su łtana w  ten sposób: 
»W olności R ajas Porcie uległych po tw ierdzają się bez nadw erężenia p raw  nie­
zawisłości i godności korony sułtana. Poniew aż przez A u s try ą , F ran cy ą
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B e r l i n ,  27. Lutego. — N aj. P an  raczył pozwolić nadleśnemu S t e f f e n s  
w  A kw izgranie nosić order krzyża legii honorow ej udzielonej mu przez cesarza 
F  rancuzów .

i W ielką B rytanią i wielką Portą  narady  się odbyw ają  w celu zapewnienia 
chrześcianom , poddanym  sułtana ich p raw  religijnych i politycznych, zaw e- 
zwie się R osya do ich przystąpienia.« Tym czasem  m iały miejsce nietylko 
co dopiero rzeczone um ow y, ale i p rzysz ły  także do pew nego rezu lta tu , za­
w ierając w  sobie zasady ow ycn obszernych refo rm , o k tó rych  po ­
trzebie dla odrodzenia T u rcy i w yżej nadmieniliśmi. G łów ne, w szystkim  chrzę-
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Zarys życia towarzyskiego XIX. wieku.
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W  latach następnych , gdy  garstka coraz się po­
w iększając zamieniła w  tłu m y , gdy  w szystkie klasy 
mieszkańców miasta w  nich znalazły m iejsce, gdy 
przy  pięknej wiosennej pogodzie nietylko nabożeń­
stw o, ale przyjem ność przechadzki, chęć pokazania 
si?, ciekawość widzenia n ę c iły ; odtąd Bielany p rze­
kazane modzie, w jej dziedzinie pozostały.

W  roku 1817 o drogach bitych w  naszym  kra ju  
zamyślano w praw dzie, niektóre naw et zaczynano ro ­
b ie , ale z W arszaw y do Bielan jeszcze po głębokich 
piaskach potrzeba było  przejeżdżać. I d rog  kilka w io­
dło . ^ 8 °  ulubionego miejsca, i każdy dogodniejszą 
w y b ie ra ł, a piesi am atorow ie, byle się naw inęła 
ścieżka, nią się puszczali. D w óch m łodych ludzi szło 
razem, zajmująCa między niemi musiała być rozm owa 
kiedy me usłyszeli nadbiegającego za niemi pojazdu.

a ostrzegające silnym głosem w ym ów ione: Na bok!
uc ylib się na s rony, a lekki karykiel w  najw iększym  
PP dw och P*?k«ych karych koni, koło nich prze­

leciał. M łody człowiek trzym ał lejce w  rę k u , rzucił 
wzrokiem na przechodzących i z w esołym  uśmiechem 
im się ukłonił. Siedząca przy  nim w  pojeździe Emilia 
N owodw orska odw róciła się machinalnie, a u jrza ­
w szy tę tw arz bladą czarnemi okoloną w łosam i, na­
potkawszy się z tern czarnem a tak przenikliwem okiem, 
poznała od razu nieznajomego z W ierzbna i z pewnem 
pomięszaniem ..Kto to jest?« zapytała A ndrzeja.

»To mój brat M ichał,« odpowiedział Poliński.
»Tw ój b rat? nie, to  być nie może!®
.i Dla czego?®
■■Bo.... niepodobny do ciebie,« dodała jak b y  z w y ­

muszonym uśmiechem. O dw róciła się raz jeszcze i 
długo może byłaby na coraz bardziej oddalający się 
przedmiot p a trza ła , gdyby go tum an kurzaw y nie 
b y ł w net zasłonił przed jej oczami. W ysiedli z po­
jazdu  na Bielanach. W  jednej chwili Emilia jak b y  
dw orem  otoczoną została. Ale zaledwo odpow iadając 
skinieniem głow y lub półsłow em  na uk łony  i zapy ta­
n ia , przeszła raz tylko przez taras unoszący się nad 
brzegiem W isły  i uskarżając na ból g łow y, w net 
potem z Andrzejem do W arszaw y wróciła. Rozmowa 
w  czasie pow rotu ożyw ioną nie by ła : Emilia roz ta r­
gniona, może cierpiąca, milczała; A ndrzej rozprom ie­
niony szczęściem, to na ładną tow arzyszkę spoglądał,

to na dziarskie konie, to na w iedeński p o jazd , to  na 
przechodzących i tak  jak dziecko z radości trzaskał 
z bicza. P rzejeżdżając przez ulicę F re ta : » T u  Michał 
mieszka® rz e k ł, w skazując na m ałą niepozorną ka­
mienicę.

»Tu?« zapyta ła  Emilia.
»Tak jes t,"  odpow iedział, »na trzeciem piętrze.® 
W jed n y m  zpięknych  dom ów  K rakowskiego p rzed­

mieścia przez okna o tw arte  na ganek dostrzedz było  
można gustow ne i w y tw orne  uporządkow anie p oko i; 
firanki z ciężkiej niebieskiej m ateryi, ganek zastaw iony 
kwiatami. Emilia sm utno w  tę stronę odw róciła oczy, 
dla czego ? w szakże w iedzia ła , źe to  mieszkanie A n­
drzeja. »Czemuż« rzek ła , »nie p rzyprow adziłeś mi 
dotąd brata tw ojego, chociaż cię o to prosiłam?® 

"Namawiałem go po razy  k ilka ,"  odpowiedział 
młodzieniec, »nie chciał. T r u d n a  z nim rada ; n a j­
poczciwszy w  świecie chłopiec, ale zdziczały i tak 
zaję ty  swojem ulubionem m alarstwem, ze od rana do 
nocy pracuje.«

"A ty  p różnu jesz ,"  w ym ów iła dwuznacznie h ra ­
bina N ow odw orska, w ysiadając z pojazdu przed w ła­
snym  domem. "Żegnam cię® dodała , »na dzisiaj, nie 
przychodź do mnie na herba tę , jestem  cierpiąca, po ­
trzebuję wypoczynku.®

i
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ścianom , poddanym  sułtana przyznane, i przez P o rtę  w  21 punktach reform y
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uzdolnienie ich do nabyw ania własności nieruchomej , zastąpienie R ajas w  ra ­
dzie stanu.

Ze reform y te w yw ołają  jeszcze niejedne opozycyą nie powinno zadzi­
wiać. O pozycya ta nie zdoła atoli w strzym ać urzeczyw istnienia reform , za czem 
i wola sułtana tak jasno  w yrzeczona, i państw a zachodnie silnie i dobitnie prze­
mawiają.

B e r l i n ,  26. Lutego. — W edle G az . W e z e r s k i  piszą z Jahde pod d. 
23. L utego: Jak  słychać w  tym  roku z całą siłą zaczną P ru sy  bndow ać p o rt 
w ojenny, jak  to  ju z  pokazują kon trak ty  dostaw y.

P o s i e d z e n ie  z d n ia  25. L u te g o .  I z b a  p a n ó w . Dziś zajm owano się 
petycyam i. M iędzy innemi roztrząsano także petycyę właściciela dób r pana 
K aphengst, k tó ry  w niósł o ukaranie parobka swego za to , iź niezdjął na polu 
p rzed  nim czapki. Potem  zajm owano się wnioskiem p. ULden i V oss-Buch
0 ograniczenie zdolności do w ystaw iania wekslów. M inisterstwo było temu 
w nioskow i przeciw ne, w skazując na przykład  Belgii, Hollandyi i F rancyi, 
gdzie o zniesieniu pow szechnej do w ystaw iania w ekslów  zdolności nikt nie m y • 
śli. Posiedzenie trw ało  od 1 le j do w  pól do czw artej godziny.

I z b a  p o s e l s k a .  D eputow any E berhard t w n iósł: aby izba postanowiła 
zaw ezw ać rząd  do spiesznego rozporządzenia, izby  gim nazye w  Bydgoszczy
1 w  W etz la r, k tó re  faktycznie dziś są ewangielickiemi, na przyszłość rządzone 
b y ły  jako  gim nazya katolickie, ponieważ taki je s t ich charakter z praw a.

H a m b u r g ,  24. Lutego. —  W  tych  dniach nadeszły tu  listy oficerów 
legii niemiecko-angielskiej znajdującej się dotąd w  Shornciitfe. Oznajmiono im 
k ró tk i w ym arsz do K rym u i naw et jen era ł S tu tterha  udać się ma z nimi na linią 
bojow ą.

M o n a c h iu m , 25. Lutego. — R eskryptem  królewskim z d. 24. ra. b. 
p rzedłożony został sejm aż do 30. Kwietnia.

i t  osy a.
M i k o ła j e w .  — M ów i M o n i t e u r  d e  la F l o t t t e  w  artykule, którego 

jes tnap is  »Praw da o M ikołajewie«, je s t dla R osyi nietylko portem  konstrukcyj­
n y m , ale uzbrajającym . W e  w szystkich w ażniejszych w ypraw ach mieściła 
się tam  cała flota rosy jska rezerw ow a, i jeżeli tern nie by ł M ikołajew  w obecnej 
w ojn ie , to ztąd  pochodzi, że książę M enżyków  od początku w ojny zaraz całą 
flotę pod ręk ą  mieć chciał w porcie sewastopolskim. Admiralicya rosyjska ka­
zała w yżłob ić  koryto  rzeki ta k , źe przez 8  miesięcy w  przecięciu je s t 23 stóp 
głębokiem. W  czasie p rz y p ły w u  głębokość ta byw a jeszcze większą. Z a rtyku łu  
w  M o n i t o r z e  w  d .8 . G rudn iar.z .w ydrukow anego  widać, że rosy jska czarno­
m orska flota składała się z 16 ok rę tów  liniowych, z k tórych tylko 3 pierwszego 
rzędu , reszta z 3go i 4go rzędu , k tóre całkiem uzbrojone ledwo miały głębokość 22 
stóp. O kręty  te b y ły  istotnie w  Mikołajowie uzbrojone, i dop łynęły , gdy  było 
dostatkiem w ody , do Sew astopola, m ając na pokładzie a r ty le ry ą , w ojsko i cał­
kow ity  prow iant. Z  tego pokazuje się, że w  M ikołajewie budu ją  i uzbrajają 
się ok rę ty , i przez w iększą część roku, p rzy  zastosow aniu niejakich środków  
ostrożności gotow e do boju, w y p ły n ąć  m ogą ztam tąd  na morze Czarne. T ylko  
ok rę ty  o 120 działach m usiały być uzbrojone w Sew astopolu, (idy  K atarzyna 
nad Czarnem morzem chciała mieć p o rt w ojenny, zbudow ano Chersoń (sześć lat 
p rzed  w ystaw ieniem  Sew astopola, w  czasie, gd y  K rym  nie należał jeszcze do 
R osyi). C hersoń miał atoli takie b łędy , iż , aby je  usunąć , trzynaście lat p ó ­
źniej M ikołajew w ystaw iono, k tó ry , p rzy  wszelkich korzyściach Chersonesu, 
n  e miał jego  niedogodności. Sew astopol od 4  lat dopiero by ł założony i ledwo 
rozpoczęto budow lę p ierw szych jego  fortyfikacyi morskich. Gdy Sew astopol nie 
istn ieje, niemasz punk tu  oparcia dla M ikołajew a, i dla tego można w ierzyć, 
źe w  P e te rsbu rgu  szczerze m yślą  o zrzeczeniu się M ikołajewa.

Wrancyu.
P a r y ż ,  21. Lutego. —• D onoszą gazecie T i m e s :  Jak  s łychać , R osya 

miała ustąpić naw et co do M ikołajewa. Jeżeli się to  potw ierdzi, nie ma po­
w odu w ątpić  o pokoju. W czoraj w ieczór pow iedział dyplom ata pew ny, k tó ry , 
choć nie u rodzony  R o sy an in , p rzychyla się na stronę R osy i, źe nic nie ma pe­
w niejszego nad to , źe z konferencyj w yniknie p o k ó j, że konferencye same są 
ty lko  formalnością. Pokój ten zawdzięczać będziem y zgodzie F rancyi i Angin. 
W  niedzielę poseł angielski miał u  cesarza zaspokajające nader posłuchanie; 
słyszałem  to  dziś ze stro n y  takiej gdzie nie zw ykli w ierzyć wiadomościom ko- 

y s tn y m  dla m ocarstw  zachodnich. Cesarz o św iad czy ł, że nie odstąpi aliansu 
A nglią , źe łącznie z n ią działać zam yśla. ________________________

rz

P a r y ż ,  22. Lutego. —  W czoraj obchodzono uroczystość dnia urodzin 
W ashingtona. Poseł amerykański pan Mason przyjm ow ał w  bardzo pięknie 
p rzystro jonym  salonie gości, k tó rych  było  około 1000. P ośród  gości w i­
dziano: lorda Cowley ze żoną, pana Seebach ze żoną , lorda Clarendon ze 
żoną , jenera ła  B osquet i hr. M orny.

P a r y ż ,  23. Lutego. — Cesarz miał się na ostatnim w ieczorku w  Tuille- 
ryach  za pokojem ośw iadczać, i nie ta iłp rzed  sw em ijenerałam i, źę w  tym  roku 
nie będą mieli zręczności okazania zdatności w ojskow ych. Lord Clarendon nie 
tchnie tak pokojem , i m ów i, że Anglia nieokaźe zbytniej powolności. Ciągle 
m ów ią tu  o w ynagrodzeniu Piem ontu za przysługę oddaną mocarstwom za­
chodnim.

Anglia.
L o n d y n ,  23. Lutego. — W czoraj z rana zebrała się znaczna liczba ka­

pitalistów  w  urządzie skarbu , aby okazać udział sw ój w  nowej pożyczce pań­
stw a. W idziano tam panów  R othschildów , T h o rs to n a , Capela, Laurence 
i C o h n , ze strony rządu  by ł ło rd  P alm erston , pan G. C. Levis i pan Vilson. 
Lord Palm erston zagaił posiedzenie oddając dyrek torow i banku angielskiego 
opieczętowane papiery zaw ierające w  sobie w arunki jakie  rząd  podaje in  m i­
n im u m  w  zaciąguieniu pożyczki. Z  przy tom nych  zabrał pan R othschild  gios 
oświadczając gotow ość zaw arcia pożyczki 5 ,000 ,000  funt. szt. na po trzeby  roku 
1856 pod następującem i w arunkam i. Za każde 100 funt. w  srebrze żąda 112 
funt. 5 szyi. w  3 proc. procentach i dyw idendę od ostatniego S tycznia. Potem 
zapy ta ł lord kanclerz, jak  się cena ta w yrazi w  konsolach, poczem pan R o th ­
schild oznaczył j ą  na 89£  za każde sto funtów . Jest to m nie j, aniżeli rząd  
żąda, ośw iadczył Palm erston i prosił dy rek tora  aby  odpieczętow ał papiery. T o  
nastąpiło. Ponieważ zb y t m ała pokazałasię  różn ica, p rzy s ta ł przeto pan R o th ­
schild po krótkiej rozm owie z sw ym i przyjaciółm i, na w arunki przez rząd  p o ­
dane i podpisał dotyczące kontrakty.

—  W edle P r e s s y ,  jeżeli przyjdzie  do poko ju , ma objąć poselstw o ro ­
syjskie w  L ondynie hrabia M edem , pan B runnow  zaś w  P ary żu .

L o n d y n ,  25. Lutego. — Na dzisiejszein posiedzeniu w czorajszej izby niż­
szej oznajm ił pan R oebuck, źe na p rzy sz ły  piątek wniesie o w otum  nagany 
przeciw w yznaczeniu komisyi w o jskow ej, upow ażnionej do roztrząsania oska­
rżenia podniesionego przez kom isarzy cyw ilnych przeciw  w yższym  oficerom 
angieisko-krym skiej armii.

P o s i e d z e n i e  i z b y  u i ż s z e j ,  21. Lutego. — L ord  Palm erston donosi 
w  podobny sposób, jak  lord Panm ure w izbie w yższe j, że obraną została ko- 
misya względem rapo rtu  krym skiego dodając, iż komisya ta składać się będzie 
z osób w ojskow ych, i to takich, k tóre  w  K rym ie nic s łu ży ły , i źe publiczno­
ści w stęp  na posiedzenia je j je s t w zbroniony.

P an  J . W alm sen wnosi o następującą rezolucyą: P rzyczyn iłoby  się b a r­
dzo do wzniesienia moralnego i duchow ego usposobienia w  klasie roboczej sto ­
łecznego naszego m iasta, gdyby  staw iano na w idok ludu klasy roboczej w  nie­
dzielę zbiory przedm iotów  natu ry  i sztuki w brytariskim muzeum , w  galeryi 
narodow ej, a to po nabożeństwie rannem. Człowiekowi zw yczajnem u, m ów i 
w nioskodaw ca, podałoby się tyrm sposobem nie tylko stosow ne zajęcie w  po­
południow ych godzinach w  niedzielę, ale i środek do uszlachetnienia 
sm aku sw ego i rozw inięcia zdolności um ysłów . I na życie w p łynęłoby  to 
korzystnie. Z a rzu t, jakoby  wniosek mój umieścił w  sobie nieuszanowanie 
św ię ta , je s t  tylko pozorny ; bo jak iźby  b y ł zw iązek m iędzy otwarciem  muzeum 
i nieuszanowaniem św ię ta , nie pojm uję. Ze uroczystością je s t  niedziela, u w a­
żam to za jak o  z najw iększych błogosław ieństw  na ziem i; ale doświadczenie 
uczy, że moralne i religijne usposobienie wcale nie w yw ołu je  się w  ludzie przez 
p rzy m u s, przez to obudzą się owszem duch niereligijny. Dopóki w niedzielę 
k luby i parki otw orem  sto ją, i wieczorki się odbyw ają, a dopóki muzea i gale- 
ry e  będą zam knięte, dopóty  uw ażać można, źe inne je s t praw o dla bogatego, 
inne dla ubogiego. P an  Shelley popiera wniosek. Pellat wnosi o dodanie po­
praw ki: aby pomnożono sposobność do odwiedzin m uzeów  w dniach tygodnio- 
i w  5. dni w  tygodniu  o tw arte  by ło  dla publiczności muzeum brytańskie. B ax ­
te r popiera wniosek. Za p ierw szym  wnioskiem przem awia pan Stanley. N a­
pier opiera się w nioskow i, tw ierdząc, iż takow y zagraża jednem u z najszczy­
tniejszych urządzeń , jakiem  się Anglia słusznie szczyci. — W niosek je s t  po­
czątkiem złego, k tóre roztoczy się na lud trucizną. P ropozycya sama przez się 
zdaje się być niew inną i dob rą ; należy j ą  atoli w  zw iązku z innemi okoliczno­
ściami uw ażać. H e y w o o d  przem awia za wioskiem. S ą , m ów i on, 
różne petycye przeciwko w nioskow i, pochodzą one atoli wszystkie od 
kongregacyi religijnych, i żaden mąż naukow o w ykształcony nie poprze 
ich. Przed dw ónastu łaty , m ów i on , rozstrzygano  w  Y orku  w  tow arzystw ie

Z e Polacy w ielką skłonność do naśladow ania m ają, 
rzeczą dowiedzioną. Jestźe to skutkiem pewnej d ąż­
ności do w ydoskonalenia, alboliteź charakteru  n aro ­
dow ego w adą?  Nie wiem czy się zastanawiano nad 
tem , ale tak b y ło , tak  je s t, bodajby tak nie zostało. 
Z tego pow odu Polak z taką łatw ością p rzysw oił so­
bie zw yczaje francuskie, obcy ję z y k  u  siebie salono­
w ym  u czy n ił, daw ny kontusz na frak przemienił. 
Z daw ień  daw na sły n ą ł P a ry ż  zbytkow nem i, w ym yśl- 
nem i, w yszukanem i gastronomicznemi zakładam i, i 
w  naszej W arszaw ie o tw o rzy ł się now y zakład w y - 
rów nyw ający  w e w szystkiem  tem u, czem się tak 
słusznie pod tym  względem  stolica F rancyi szczyciła. 
P an  Chovot opuściw szy dla spekulacyi dobrze w y ra ­
chowanej nadbrzeża S ek w an y , w  pałacu Sołtykow  
p rzy  ulicy Miodowej restau racyą  sw oją otw orzył. 
W  tychże sam ych kom natach, gdzie niegdyś króle­
w ska siostra pierw szych w  k ra ju  przy jm ow ała ma­
g n a tó w ;1) co tylko zbytek najkosztowniejszego miec

*) Pałac ten należał dawniej do K lem ensa Ja x y  Branic- 
kiego hetmana w ielk iego k o r o n n e g o ,  kasztelana krakow skiego.
D ługo jeszcze po jego  śm ierci m ieszkała w  mm w dow a a

może, co tylko w y tw ó r w ynaleść zdoła, co tylko w y ­
staw a najokazalszego posiada: u pana Chovot w idzia­
łeś. Co tylko popsu ty  sm akoszów  żołądek w ym aga, 
w ym ysł i kaprys zażądać m ogą: u  niego znalazłeś. 
Ściany salonów  w ybite kosztownem i obiciami, meble 
w yrabiane z drogiego m ahoniu , gęsto pozawieszane 
żyrandole z k ry sz ta łu  i b ro n zu , lam py w  alabastro­
w ych  urnach zamknione. Po  w szystkich stronach po­
rozstaw iane sto ły  różnych  rozm iarów , a na nich na 
białych jak śnieg obrusach porcelana saska, szkło an ­
gielskie,' paryskie srebra. Po  za d ługim , snycerską 
robotą  ozdobionym kantorem (com ptoir), p rzyna j­
mniej na łokieć w yniesionym nad poziom , oparta o 
zwierciadlane sza ły , nad którem i zegar bronzow y 
w  kształcie francuskiego orła skrzydła sw oje rozpo­
ścierał, siedziała jak b y  na monarchicznym tronie go­
spodyni domu. O taczały ją  do koła klomby z naj­
św ieższych kw iatów , piram idy z najrzadszych ow o- 
có w ; pom iędzy niemi w ystrzeliw ała gdzieniegdzie 
strazburgskiego pasztetu w ieżyca, wznosiła się po­
dobna do litewskiego kurhanu olbrzymia niassa za-

siostra Stanisław a A ugusta  króla polsk iego. Później prze­
szed ł do S o łty k o w , a następnie stał się  w łasn ością  D yz- 
m ańskiego kupca.

granicznego sera , a obok m onstrualnych szparagów  
przypom inających cedry L ibanu , rak  m orski z m or­
skim pająkiem  w ita ł się jak  z ziomkiem, i kiedy lekka 
jasku łka  gdzieś tam nad m odrym  jeziorem  bujała, jej 
gniazdko tak pracowicie ulepione w ystaw ione by ło  
na pastw ę żarłokom. Pani Chovot ju z  nieco do prze­
szłości należeć zaczynała, jeżeli dużo zostaw iła na oj­
czystej ziemi, to co uratow ać zdo ła ła , co przyw iozła 
z sobą, umiała najm odniejszym  strojem  o s ł o n i ć ,  oży­
wić i podnieść; sztuka na ten raz przychodziła w  po ­
moc naturze. C ały szereg m łodych, p rzysto jnych i 
zgrabnych garsonów  służbę p rzy  niej odbyw ał, bacz­
nych na każde skinienie, lecących na złamanie karku
na każde zaw ołanie. .

W  jednym  z końców salonu, sam kwiat naszej m ło­
dzieży zasiadł p rzy  okrągłym  stole. O braw szy jed n o ­
myślnie księcia Hilarego p rezydującym , rozpoczęto 
posiedzenie od przejrzenia na karcie restau ra to ra  dzi­
wacznych n a z w i s k ,  w y b ó r tak u tru d za jący ch ! Co 
b y ł o  najdroższego, najniezdrow szego, ma się ro zu ­
mieć w ybrano.

(D alszy  ciąg nastąpi )



skojarzenia brytyjskiego ku rozkrzewianiu nauk, pytanie, czy świat istotnie 
w  6 dni został stworzonym, i jeżeli dobrze pomnę, pytanie to rzucił dziekan 
-w Yorku .Dr. Cockborn. Dr. Sedgwik dowiódł wówczas dziekanowi 
najjaśniej, źe było rzeczą niepodobną stworzyć w 6 dni św iat, potrzeba 
na to było raczej wielu, wielu bardzo milionów lat (oh, oh, wesołość). Zdaje 
się istotnie, źe są ludzie, którzy wierzą, iż świat w 6 dni został stworzony 
i ze niadziela tak jest starą jak świat sam. Pan Roderik Murchison i każdy 
porządny uczony, znający się na rzeczy, uważa zaś taką teoryą za całkiem 
nieuzasanioną. Historya mojźeszowa stworzenia jest niczem innem, tylko starą 
żydowską legendą, która się utrzym uje aż do naszych dni. (Wesołość.) Par­
lament jest w  trudnem położeniu, bo nie zbywa na wyborcach, którzy doma­
gają sie po swych) zastępcach, aby bronili rzeczy zostających w sprzeczności 
z rezultatami poszukiwań naukowych. (Dli!) On także uważa za przykazanie 
boskie obchodzenie niedzieli, ale dzień ten wesoło powinien być przepędzony. 
Nie powinno się temu, co rano był na nabożeństwie, brać za złe, jeżeli po po­
łudniu muzeum odwiedzi. — Gdy jeszcze kilka głosow za i przeciw wnioskowi 
się podniosło, odezwa! się lord Palmerston także przeciw wnioskowi wcale nie 
z tego powodu, jak gdyby sądził, źe odwiedzanie muzeum w niedzielę jest 
nieuszanowaniem święta," jak  raczej z tego względu, iż wniosek ten jest począ­
tkiem do zmian niebezpiecznych i że lud go nie podziela, przeto przeciw niemu 
głosować będzie. Co się poprawki tyczy, sądzi, źe się najlepiej zrobi, gdy się 
rzecz tę zostawi rozstrzygnieniu dyrekcyi muzeum brytańskiego. Po ściągnie- 
niujpoprawki przeszła izba do głosowania, nad wnioskiem, który upadł 346 
głosami przeciw 48

Z L o n d y n u  22. Lutego wieczór telegrafują: Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby niższej przedłożył jej kanclerz skarbu wykaz finansowy na rok bieżący. 
Dochody, mówi on , są mniejsze o 3£ mil. f. szt. od tego, co się podało w prze­
szłym Kwietniu, a rozchód przewyższył w pływ  o 1,900,000 f. szt. Kwota 
na koszta wojenne wynosi dotąd 74) mil. f. szt. Zasoby kraju nie zmniej­
szyły się przecie. Izba udziela przyzwolenia swego na nową pożyczkę.

J  uslrya.
W i e d e ń ,  22. Lutego. — I nasze wojska w Księstwach Naddunajskich 

nie opuszczą nawet po zawarciu pokoju tak prędko tych krajów, ale będą ocze­
kiwały spokojnie w  swych leżach przeprowadzenia dla Księstw tych organiza­
c j e  ,iaką sułtan przyjąć się zobowiązał; nie prawda jest atoli, jakoby Austrya 
żądała od Turcyi wynagrodzenia kosztów w  tej mierze urosłych.

— Studenci fakultetu medycznego podali adres do ministra Wychowania 
publicznego, w którym oświadczają, źe profesor we wszystkich swych w y­
kładach ściśle trzym a się przedmiotu, nie tykając wcale religii.

— W edle autentycznych wiedomości zanurzyli Rosyanie w porcie sewa- 
stopolskim: 12 okrętów liniowych, 3 fregaty, 3 korwety, 7 parowców i 11 
okrętów transportowych.

— Baron Bruck miał w ostatnich dniach kilka konferencyi z jenerałem feld- 
zeugmeister baronem Hess, których przedmiotem być miała oszczędność jaka 
zaprowadzić mają w  budżecie wojskowym.

'Turcy*!.
K o n s t a n t y n o p o l ,  14. Lutego. — T i m e s  odbiera telegraficzna wiado­

mość: Ferman tyczący się praw  chrześcian jest ju ż  podpisany i wkróte będzie 
ogłoszonym.

. 7 " D- 11. Lutego wysadzono w powietrze cytadelę Aleksandra w Sewa-
lający S W Kr->'lni‘‘ była łagodna, stan zdrowia w  wojsku zadowa-

P ‘sz4 . L o n s t i t u t i o n n e l o  w i  z Konstantynopola: źe Omer basza nie­
dawno udał się piśmiennie do sułtana, prosząc go, aby go zamianował mini­
strem wojny i naczelnie dowodzącym armią całego państwa, nie czyni tego, 
mówi on, z am bicji, jak raczej z czystego patryotyzm u, bo tym tylko sposobem 
będzie mógł wyrwać Turcy ą z przepaści w którą wpadnie pod mężami, jacy 
dziś u steru rządu stoją. Jeżeli prośba jego będzie odmówioną, będzie 
zniewolony podać do dymisyi. Przyjaciele Umera baszy tw ierdzą, źe tego 
nie uczynił się. Zdaje się wszakże rzeczą pewną, że Omer basza wraca do 
Europy

—  Podług wiadomości z Trapezuntu zostawili Rosyanie w Karsie 5 ba­
talionów. Główna armia rozłożyła się w Gumri,  zkąd ogromne siły wysłano 
ku Kutais. Do Erzerum nadciągnęły wzmocnienia w kilku tysiącach, po naj­
większej części regularnego wojska z wnętrza Turcyi. Miejsce to dobrze jest 
w  żywność zaopatrzone, zdolne oprzeć się napadowi Rosyan.

Ameryka.
r n m m f  j  n r k .’ 6\  Ll)teS0- 7~ W Mexyku trwa ciągle zamięszanie.

K i i  dotknął wolności księży, używających wielkich przywilejów, i to 
ich oburzyło. Na czele stoi Maro y Tam ariz,.i ogłosić chce cesarstwo Tron ce­
sarski ma objąć August syn ltórbidesa. Ze to nie tak prędko nastąpi, jest 
rzeczą pewną, ale zamieszanie jest wielkie. Creolowie coraz bardziej nabierają 
ego przekonama, ze są zgubieni, jeżeli nie ściągną do kraju przybyszów

in  nnm  T * ' JCS “ Z mex>’kańskid‘ dowódzców* jenerał V i U r r i ' czeYe 
10 000 ludzi, osobliwszy powziął plan. Chce on do państw Nowy-León i T a- 
manhpas przywołać 5000 a jeżeli można i 10,000 Niemców, przyrzekając im

ł .  J t a  t«n łączy sig z p’o f  J c „ i
dzy Knownothing takie roię-

Chcącym em‘ v"' P0WlerzJ i Yidaurri bardzo zręcznem u agentowi R iotte

w olnym  i  ,i\ • 5 . . v ,  Przj b y s z  staje się obywatelem  zunelnvm
w S T e h  s; a 6 CZaS w s?elk'cl>,podatków  i'w o jsk o w o śc i, S

1 f ” »s»iyw. N i ..kich Mrihi&s&tete1
rzeczą , ja k  pisma t u t e i l l  7 '  '  • u ^ ra w ,a  tu  h a ła s u ’ 1 zab aw n ą  je s t
bne ś w i a d e c Ę Y a k S  ie s ,  “ T - • W Y.staw iaB  <>ne Niemcom tak  ch lu -
Y ankees. N ie m i^ je s t  , d e , " 1, ‘“ S {  o n ' P oszczJ cić ™  mogli ze s tro n y  
“Dla M ex iku  będz , ' , , °kSadn ,kow - P f  J ta c z a m  tu  niektóre w y ją tk i:
niemiecki. N iem cy t w i  J  zb aw ien n ? ’ § dJ  w eń  zaszczepi się liberalizm
nym i ludźm i i żaden l u T n  " ?  s tro n e ^ ex ik an ów . U m ysłow o są  w o l- 

ud  na sw iecie m e o d z y w a  się tak  w olnom yślnie bez

ogródki. Do tego dodać należy, źe są demokratami nie mają żadnych uprze­
dzeń narodowych. Są oni nadto w ytrwali, pilni i oszczędni, czem nie są 
Mexikanie. Tym  sposobem chwalą Niemców pisma tutejsze. Nie wiem, czy 
pian Vidaurrisa przyjdzie do skutku. Jest atoli niewątpliwą rzeczą, źe 
piękne ziemie Nowy-Leou, Cohahuela i Tamanlipat ostatecznie być mogą 
własnością Niemców, choćby ich tylko tu  dotąd wywędrowało ilu ich 
w tern mieście żyje, albo ilu ich mieszka w  St. Louis. W  końcu pozwól mi 
pan kilka słów przytoczyć o wyborze mówców w  izbie reprezentantów. 
Pasowanie się stronnictw trwało dwa miesiące nieprzerwanie, w  końcu 
zwyciężył kandydat adolicyonistów. Jest to jak gdyby przeznaczeniem. Można 
o niewoli myśleć jak kto chce, jest ona instytucyą stojącą pod opieką praw a i 
ustaw. Południowe i południowo-zachodnie strony trzym ają się go mocno i nie 
da się jej pod żadnym względem pozbyć nagle. 1 w północnych i środkowych 
państwach zwolna tylko ustała niewola. Na północy i na wschodzie większa 
część wyborców jest abolicyonistyczna i pod przewodnictwem senatora Sewerda 
tworzyli abolityści wielką partyą polityczną. Przeprowadzając w  wyborze 
mówców swego kandydata, odnieśli oni pierwsze w kongresie zwycięztwo. Po­
łudnie gotuje się do obrony; okazują się rozmaite znaki niebezpieczne. Prawo­
dawstwo Masachureta oświadczyło za niezobowięzujące prawo kompromisu co 
do wydawania zbiegłych niewolników; wt em leży otwarte wypowiedzenie po­
słuszeństwa. Państwo Vermont, wydało podobne postanowienia i wysłało je  do 
państw południowych. Georgia odpowiedziała nań. Gdy gubernator państwa 
postanowienie przedłożył obu izbom ciała prawodawczego w  Milledgeville w  d. 
28. Stycznia, wzniósł się niezmierny wrzask. Deputowany pewien żądał, aby 
niegodziwy ten dokument zwrócić gubernatorowi z Vermont i dołożyć k u l ę  
z o ł o w i u ;  drugi deputowany oświadczył: p r o c h ;  trzeci: i s t r y c z e k ;  
czwarty: obwiesić jest za dobre dla zdrajcy! Czas do działania nadszedł, 
bądźmy gotowi działać! Pod głośneini okrzyki uchwalono postanowienie: Gu­
bernator Georgii ma być upoważniony do natychmiastowego odesłania przesła­
nego dokumentu do państwa Vermont, do tej śmierdzącej, ciemnej i głębokiej 
kałuży społeczeńskiej i politycznej niegodziwości, jako i do oświadczenia, źe Geor­
gia opierając się na opoce swych praw  konstytucyjnych, nie zważa wcale na 
wściekłe niedorzeczne gadulstwo fanatyków w piekle wylęgłych i źe się tak nie 
zniży, aby chciała mieć co do czynienia z wiarołomnymi zdrajcami. W  senacie 
uczyniono ten wniosek: aby pana prezydenta Pierce poprosić, by zechciał pe­
wną liczbę barczystych Irlandczyków wysłać do państwa Vermont, którzyby 
na około tego państwa groble wysypali i całą tę rzeszę w Atlantyckiem morzu 
skąpali. — Tak daleko doszliśmy z braterstwem i zgodą między jednera a dru- 
giem państwem, a to w skutek ruchów abolitystycznych. W szystkie partye są 
w  roztroju; i knownothiugs nie mają przyszłości i niezadługo się przeżyją. 
Ale przyszłego prezydenta w ybór, do którego wszystko się krząta, w yw oła 
sprzeczności uderzające i doczekamy się rzeczy złowieszczych. Pokaże się, czy 
nadal istnieć będzie unia.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń .  26. Lutego. — Dnia 20. m, b. około godziny 7ej wieczorem, 

w jasno oświetlonym sklepie piekarza R. w Rynku Nr. 9 ., złodziej wybił 
szybę w oknie i skradł zieloną skórzaną torbę z 8 talarami różnej monety. Pie­
karz li. który tylko do przytykającego pokoju na prędce po coś w yszedł, go­
nił złodzieja, lecz len na Butelskiej ulicy gdzieś zniknął. B ył to młody czło­
wiek w  ciemnym surducie.

Z p o w i a t u  b a b i m o s t s k i e g o  24. Lutego. —• W  powiecie tutejszym za 
rok 1 8 5 5 .  summa narodzonych wynosi liczbę 1905 (956 męz. 849 niew.) W e­
'll 7  wyznań religijnych przypada z nich 1019 na katolików, 851 na ewangie- 
lików a 35 na żydów. W r. 1854 liczba ta wynosiła 2122 (1100 m. a 1022 
żeń.) Urodziło się przeto tu w r. 1855. 217 dzieci mniej niż w  r. 1854. Liczba 
zmarłych za rok 1855 wynosi około 1714 (889 m. a 825 żeń.). Podług w y ­
znania było 939 katol. 752 ewan. a 23 żydów. Zaś w r. 1854 zmarło tylko 
w ogóle 1625 osób, azatem w r. 1855 o 89 osób więcej niż w r. 1854. Lu­
dność pomnożyła się w naszym powiecie w r. 1855 o 191 osób; jest to liczba 
maja w porównaniu z r, 1854. w którym wynosiła 497. Na cholerę zachoro­
wało w r. 1855 6 osób, z których 3 wyzdrowiały a 3 umarły.

G o s t y ń ,  25. Lutego. Dnia 17. ra. b. w  hotelu poznańskiem odbyło sie 
tu wesele kupca F. z R. z panną S. W . z Gosjynia. Była to uroczystość prze­
wyższająca wszystkie inne świetnością i przepychem. Około 200 osób zapro­
szonych zebrało się na ten akt weselny. Prócz wielu zamiejscowych "ości 
przybyłych już  w wilią ślubu,  ledwo przez pół dnia 6 powozów w ydąźyło 
zwieść gości miejscowych. Obie narodowości spędziły tu czas nader wesoło 
ze sobą, chociaż trojakiego by ły  wyznania. W znoszono sobie nawzajem toasty 
a mianowicie na przyjazne sąsiadowanie obu narodowości. I biedni, tak miej­
scowi jako i zamiejscowi byli opatrzeni przy tej sposobności; albowiem p. W . 
wyprawiający wesele kilka set biednych w sparł datkiem pieniężnym. Tak li­
beralna uroczystość długo będzie pamiętną mieszkańcom tego miasta a miano­
wicie ubogim!

Przybyli do Poznania 28. Lutego.
B A Z A R  : W o ln ie w icz  ,  Dembicża ,  Dzierzbicki  z Z a w ó r ,  Kras ick i  z K arczew a ,  M iero-  

s ław sk i  z Skąpego .  L ip ska  z L u d o m ,  T rasc b  z R ogoźna ,

T £ Ł iRM Y M S K n  KP U S C 1 iv - :n S *ht a p e rp* P ru sk i  z P ie ru s z y c ,  B an d e -„  ‘0 ' Tr  ‘ M ey e r  z D obrzycy ,  W o h le c k e  z B er l ina ,  W i n z e r  z I s e r lo h n .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A ,  h r .  T y s z k ie w ic z  z N ie w ie rza ,  Breza  z J a n ­

ków,,: , M eissner  z B ogdankw a  S t r e h l a u  z K ro to s zy n a ,  B ey m e  z R u d n ik ,  Sasse  
K inderu iann  i H a u p t  z Ber lina ,  Z u r  H o se n  z Szczecina.

H O T E L  B A W A R S K I :  Breat iski z M iło s ław ia ,  W i lc z y ń s k i  z Gniezna,  S w in a rs k i  
z Bydgoszczy ,  L o s s o w  z G r y z y n y .

H O T E L  O U  N O I t D :  W o lsk i  z S z am o tu ł ,  Gośl inow sk i  z K e m p y ,  S ka rżyńsk i  z So- 
a ’ 0o rz e l ' ski 7 w ° l i ,  B ia łkow sk i  z P ie rz chną ,  K oszu tska  z Modliszewa.  

k ^ A R N Y M  O R Ł E M :  Drw ęsk i  z Ł u s o w k i ,  D u tk ie w icz  z K a tarzynow a .  
G Ę S I Ą :  Bukowiecki  z O w insk ,  P e ts ch  z Tschackodoyf .

H O T E L  P A I t Y Z K I : S k rzy d lew sk i  z Oc ieszyna ,  Iffland z Ł u b o w a ,  S c h ro d e r  z D zia-  
ły n ia ,  Zagorski  z Derribna, Garl iński 7, K ru c h o w a ,  Oester l ich  z B ydgoszczy ,  P o l io n  
z Rogoźna.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  R o h rm a n n  z L w ó w k a ,  K le in j t ing  z B arm en ,  S chafe r  z W r o ­
cławia, Oebfe  z W i t t e n b e r g ,  D em bińsk i  i N o w ak o w sk i  z Ber l ina .

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M  : Chodkiewicz  z R y d z y n y ,  ul. Z am k o w a  Nr.  4 .  
W il l ich  z Gorzyna ,  ul. W ic h e lm o w s k a  Nr.  10 , ,  R e ib e r  i Ziegl e r  z Gónningen .  u).  
M agazynowa H r .  15,



Nasz członek Straży ogniowej były kaPi*“ 4*9 
kompanii A p o l i n a r y  Ko l s k i  umarł na n

1 Pogrzeb odbędzie się w dniu 29. Lutego w piątek
o godzinie 3ei z południa.

Zbiór przed apteką Kolskich na starym Rynku.
D y r e k c y a  S t r a ż y  ogn i owe j .

Zawiadomiam Szanowną Publiczność, że od W iel- 
kieinocy b. r. mogę znów, na miejsce panien opu­
szczających pensyą moje, z powodu ukończenia 
nauk, przyjmować pensyonarki nowe. Rodzicom 
zaś i Opiekunom, którzy mię dotąd zaszczycali i za­
szczycają łaskawem swemzaufaniem, składam moje 
uprzejme podzięki.

J S .  P a liń sk a ,  .  c

w Poznaniu przy ulicy Wodnej pod Nr. o. i r).

—  OBWIESZCZENIE.
W  wydziale podpisanej Kommissyi toczą się:

A. okupienia rent czyli czynszów i ciezarovv real­
nych, oraz regulacye według ustaw z dnia 2. 
Marca 1850. w następujących miejscach:

a w po wiecie O d o l a n o w s k i m .
1) w  Łękocinie, 2) w  Rybiankach kolomstow, 

3) w młynie wodnym Kęszyce, 4) w  Słaborowicach. 
i _____...: o :.. M i p d 7. v c h o d z k  i m :w  p o w i e c i e  M i ę d z y c h o d z k i m :

1) w Bledzewie, także separacya.
c. w p o w i e c i e  B a b i m o s t s k i m :

1) w Komorowie.
d. w p o w i e c i e  B y d g o s k i m :

1) w Strzelewie, posiedzicieli kawałków błot nad
kanałem. , . .

e. w p o w i e c i e  K r o t o s z y ń s k i m .
1) w Jasnempolu, 2) w Tomnicach.

f .  w powi e c i e  Mo g i l n i c k i m;  
l i  w Kempie, posady Strzeleckiego, 2) w W in- 

cu, wsi i młynie, także wynagrodzenie za prawo 
do drzewa, 3) na holendrach Popielarach, także 

 j  -zhierania drzewa i prawo

OBWIESZCZENIE. .
Termin wyznaczony do sprzedaży publicznej wsi 

szlacheckiej L u b i n a  wpowiecie tutajszym położo­
nej , na dzień 27. Lutego r. b ., odroczonym został na 

2. M a j a  r. b. z r a n a  o g o d z i n i e  y t e j  
co się dla wiadomości publicznej oznajmia.

Kościan, dnia 21. Stycznia 1856.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  W y d z i a ł  .

Są z wolnej ręki do sprzedania dobra ziemskie 
około 5000 i 2000 mórg przestrzeni, niemniej m n i ­
sze posiadłości. Bliższą wiadomość udzieli J J .  
Sztnitt*  agent, dóbr w P o z n a n i u ,  Hotel du 
Nord; także wskazać może dzierżawców na większe 
i mniejsze dobra. ______________

Posiadłość w mieście JtarOCinie, 
urządzona i używana oddawna do handlu, jest od 
1. Kwietnia r. b. do wynajęcia. Repozytorya han­
dlowe i utensylia mogą być także objęte. Życzący 
dzierżawienia zechcą sie zgłosić w listach lrankowa- 
nych do C .  P r  e ter  U, właściciela oberży w 
P o z n a n i u  przy Zawadach Nr. 113.

Spódnice % włosia końskiego
poleca z najlepszych angielskich wyrobów włosia- 
nych po 4^, 3 |  i 3 |  Tal.

# # .  X u rom ska  z domu Se hut te ,

Skład gotowych rzeczy dla dzieci, Handel towarów 
°  J  strojnych i modnych, 

przy ulicy Fryderykowskiej Nr. 32.

Olbrzymiego Prosa do siewu macka po 1 Tal. na­
być można w Dom. P i o t r o w o  pod P o z n a ­
n i em,  jako też w P o z n a n i u  w Handlu Pana L e o ­
na Ż u p a ń s k i e g o  w Rynku pod Nr. 54.

Dra. Kocha
(Król.  Pr. fizyka powiat,  w  Heil igenbei l)

K A R M E L K I  l  Z I 0 Ł
fabrykowane z najdoskonalszych so 
ków roślinnych i ziołowych z czę- 

^ -\śc ią  najczyściejszej essencyi cukro-
zostały i w tutajszej okolicy 

Jak° doskonałe uznane, i są wj>u- 
delkach oryginalnych po 5 i 10 Sgr. 

zawsze p r a w d z i w e  w zapasie w Poznaniu
n  Ludwika Jana Meyer przy ulicy No­
wej, jako też w B y d g o s c z y t  C. F. Be l e i -  
t e s ; W C h o d z i e s u ! ■ Ka«y.er miejski B ir e rt e ; 
w C z a r n k o w i e s  E. w *  G n i e ­
ź n i e :  J. B. L a n g e ;  w G r p d z i s k u t  Ru -

W J k o ś c i a n i e : B- L a p d s b e j g ^ I Ł r o ^

El k i s ch; w M iędzychodzie* J- M.
S t r i c h ; w M i ę d z y r z e c z u !
SC Comp.; W i

A. F .  G r o s s
a 11 m a n n ; w

M aurowie; L d b e l  C o h n ;  w  P i le :  ^

• A b r .  L e w i n ;  w MmtMiMsi" 
Z J u 7 ' j T o n e n d o r f ;  w S k w i e r z y n i e
a . / W* :  M a u r .  M i i t l e r ;  w  S n U ^ l U ^  c

f  m a n n ;
W o l f f  L a c h m a n n ; -  »  f ^ a? #B P o d  e ; 

WSTarno w ie  ’ A u g u s t  L 1 e e ni a _________

q o  d r z e w a ,  o j  u a  h w v u « . » —  — r - ;
wynagrodzenie za prawo zbierania drzewa i prawo 
pastwiska leśnego, 4) na Czarnych holendrach, po­
dobnież, 5) w młynie wodnym Leśnik, b) na Ko­
lonii S tarygaj, 7) na kolonii Czaganiec.

g. w p o w i e c i e  PI e s z e ws k i m:
1) w Krzywosądowie, danin gospodarzy należą­

cych się plebanii w Kuczkowie i Sobotce, 2) w o- 
szkówku, posady pod Nrem hypot. 10.

h. w  p o wi e c i e  P o z n a n ś k i m .
1) w Głównie. , '

i. w p o w i e c i e  S r e m s k n n .  ^
1) w Konarskiem, 2) w młynie holendrów Bara­

nowskich, 3) na holendrach Sroczewte, posad)

N r‘ k w  p o w i e c i e  W r z e s i ń s k i m :
1) wBiałężycach, 2) w holendrach Chlebowskich 

do majętności Czeszewskiej należących.
/. w  p o w i e c i e  Kr obsk i r a :

u  w Ciołkowie.
m. w p o w i  o B u k o s k i m .

1) w Przyleju.

j^ p o fa iy 'w sp ó ln o śc i, scparacye, wynagrodze- 
nia za prawa do drzewa, do pastwiska i t. p. 
według regulaminu podziału wspoinosci z dnia 
7. Czerwca 1821- w następujących miejscach. 

a w p o w i e c i e  B a b i m o s t s k i m .
1) w dominiach kargowy i W oynowa, z wsią 

Chwalimiem, separacya co do pastwiska.
b. w p o w i e c i e  B y d g o s k i m.

1) w Nekli, podział wspólności, oraz spor o w
sność błot zwanych Ryga- , , . .

c. w p o w i e c i e  S r e d z k i m .
1) w mieście Powiedziskach, separacya, l)

mieście Środzie także. .
d. w p o w i e c i e  P o z n a ń s k i m .  _

1) na Zakrzewskich holendrach, wynagro
za prawo do drzewa i prawo pastwiska.

e. w p o w i e c i e  W y r z y s k i m :
1J uregulowanie granicy między Trzeciewmcą, 

Corzvnem, Występem (Józefiną). Wieszkami i Kar- 
uowem, 2) w Kaniowie, p raw a współpastwiska na

P° \V s z y 5 S T i e w i a d o in yc h interessentów tych 
,wTvwa niniejszem Kommissya Generalna,

w izbie jej inst yj J H o y e r  a , Assessoranowaniapraw swoich, u Pań^ J bowiem razie,
regencyjnego ^ f ^ ^ S a Ż b y  byli pokrzy- 
„a sprawach tych nawet exce"p.

^auTprzeciwko takowym słuchani mebędą.

W w .  X i ę s t w i e  P o z n a n s k i e m .

D la  rolników !
Rudolf Rabsilber, cenniki, jako tez prospekta o ii 1J ^ u ń ^ w y ć ^ e l a j ą f *
O u życ iu  G uan a, £ ^ > u k a M H l d Ś i j « t  już w drodze, i oczekujemy takową

f !  Poppe 1 Spolka.
O d w o ł u j ą c  się  u a p o w y ż s z e  o g ł o s z e u i e T o l e c ą m  się . s z a u o w n ó j  r o l n i c z e j  p u ­

b l i c z n o ś c i  do  p r z y j m o w a n i a  o b s t a l u n k o w  j S l f t P ' l *
Poznań, ania 23- Lutego 1856. U a l i S l B » e i  ,

Kantor: wielkie Garbary Nr. 18._________

 “
jące silna moc pędzenia, są zawsze do nabyc.a u 
M eydora A p y e lju n ..  obok Kroi. Banku,

htsr~ Duże francuzkie śliw ki k u ta rzyn * *

t i i  francuski O W O C  S U S Z O U y ,  messeńskie 
ponsowe słodkie pomarańcze i messeńskie piękne 
cytryny po 9 Sgr. tuzin poleca 
I z y d o r  A p p e l Jun.,

Żonie mojej M a r c y a n n i e z K u b o w  i - 
c z ó w  P r e i s s l e r o w e j ,  już od czterech 
miesięcy odebrałem wszelką dyspozycyą  
nad gruntami przy Butelskiej ulicy JSr. II. 14B.

i przy Piekarach Nr. 3., tak iż, jej nie wolno 
ani komornego odbierać, ani żadnego lo­
kalu wynajmować. — Uwiadomiając o tern 
Publiczność nadmieniam i przestrzegam, 
iż żadnych długów przez nią bez mojej 
w iedzy i zezwolenia uczynionych, me
przyjmuję.

Poznań, dnia 28. Lutego 1856.
Walenty Preissler,

majster piekarski, mieszkający na Pieką- 
rach Nr. 21-

obok Król. Banku.

Świeże ostrzygi
i l e o p o l d a  G olden rin y.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 27. L ulego  1856

P o i t i i e s z K s e i 8 ,
Ńa Chwaliszewie pod Nr. 10 ./16 . w domu E i- 

b i cha  jest do wynajęcia w domu przodkowym mie­
szkanie na parterze a w tylnym domu spichlerz, na 
drugiem piętrze mieszkanie. Bl.zsza wiadomość u 

Administratora porucznika X o o e t .

Prawdziwy turecki tytoń poleca
V . B r e c h a n ,  ulica Nowa Nr. 14.

Niedźwiadku! Je­
szcze raz Cię prosi­
my, byś do nas ko­
niecznie przybył 
przed świętami.

L  « •
”  z P ,  pod Środą.

iM iH i

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . .  
dito 7, roku 1850. ■ • •
dito 7, roku 1852. . • •
dito 7, roku 185-3- ■ • •
dito 7 roku 1854- ■ • •

Obliri d ługu skarbowego . . . • • • •  
dito premiów handlu m o r d ę g o  
dito Marchii Elektoralnej . Nowej  
dito miasta B e r l i n a ...............................

L isty  zastawne°Marchii Elekt,  i Nowej
,i;tn Prus  W sch odnich .  . .
j i to  Pomorskie . %................

W .  X .  Poznańskiego . 
W .  X. Pozn. (n o w e )  .
S ż l .ą s k ie ........................
Pi ■us zachodnich. . . 

Bilety  rentowe Poznańskie . . . .
Louisdory
Akcye kolei  Żelazn. Starogr PoznansK

dito
dito
dito
dito

Sto- Na pr. kuraut
p;»

pCt puyie- gotowi - 
zną.

4.1 100f
4-y 1001

1001
4 ___ 971-
4 j
3 i

101

150
87

3.1 ___

101
31 '------
31 . - - 951
3 ‘ ------ 914
31 96
4 ' ___ 100!
31 91 —
3 ) 91 ,—

31 - 871
4 9 2 i

1101
4 9 7 '


